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7. •wiosną —  jak  zw j kle —  i>od 
noszą się g łosy : m ikrofony na  u li­
ce! chcemy transm isy j z wolnego 
pow ietrza! A  rad jo , zdaw ałoby sie, 
puszcza te wezwania mimo uszu, jak  
w skazują program y, dające bardzo 
zrzadka jak aś  uroczystość lub za­
wody sportow e z te j dziedziny słu­
chowisk.

Dlaczego ?
Piazyczm ą nie je s t chyba b rak  

pcpula m ości u  radjosłuohaezy. Do­
bra tran sm is ja  ma zawsze mnóstw o
am atorów , nawet. m a tch ‘ów foot-
balTowyeli w\ sAichują z zapałem  ta- 
fjr, eoby n igdy nie poszli ieh oglą­
dać.. Złej tran sm is ji słuchają, z ża ­
lem, .świadczącym o za in teresow a­
niu, o zaw iedzionych nadzie jach  na 
ciekawą, aiulyeję. Takiego bezpo-

ik r o fo i?  w  ro i i r e p o r t e r a
średniego uczestn ictw a akustvezno- 
go w danem  zdarzeniu  nie zastąp i 
ani w części sucha wiadomość w y­
głoszona po fakc-ie przez speakera, 
ozy naw et t. zw. repo rtaż , odczytany 
w stud jo .

Jcś łi porów nam y transm isję  z ty ­
godnikiem  kinow ym , to  wyższością 
je j nad film em  je s t równocześnosfi, 
z jaką" o trzym uje się ten  obraz słu ­
chowy, podczas, gdy  n a  ekran ie  w i­
dzim y, to, eo się ju ż  p rzed tem  od­
było W ięc jeśli ten rep o rtaż  fi lnic • 
wy je s t n iew ątp liw ie łub iany  (o ile 
dobrze zrob iony), tem  więcej siłą 
a trak cy jn e j m a rep o rtaż  rad jow y, 
synchroniczny.

P rzyk ładem , do jak iego  stopnia 
słuchacz rep o rtażu  może się czuć 
przeniesionym  w m iejsce, z k tórego
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ŵ.;:

IM &7. 9 31 Siei
r n - r  ; n  ’ S a » % ^ « io » s

L

tl

■ki1?,.;- •

jfcsaf* :.rit3ćeció?,

iv:«w I /

nadajo  się t.ra.nsnnsję. mo/.e służyć 
fak t, że paryżan ie  sto jący  p rzed  
głośnikam i ulicz.nemi, p rzy  tra n sm i­
tow aniu  przebiegu pogrzebu K ró la  
A lberta  7, B elgji. skoro speaker po­
w iedział: „V oici le ro i“ —  pozdej­
mowali kapelusze B j ł  to  wogóle 
w spaniały  rep o rtaż , zarów no pod 
względom teelinicznyin, ja k  i spea- 
kersk im  przygotow any i w ykonany 
po m istrzow sku. 30 m ikrofonów  i

W a c ł a w  F r e n k i e l

re d a k to re m  
, N o w e g o  R a d jo a m b io r a *

W  dniu  10-tym  kw ietn ia  ukaże się 
1 szy num er m iesięcznika „Nowy 
R arijoam ato r” , poświęconego zagad­
nieniom  technicznym  rad jo fo n ji, te­
lew izji i k ró tk o fa la rs tw u  R edakcję  
tego czasopism a oh ją ł p. W acław  
Fcnkiol, redaktor- S krzynk i T ech­
nicznej Po lsk iego  R ad ja . C ena iPo lsk iego  R ad ja . C ena p re ­
num eraty  w ynosi 3.60 -zł. k w a rta l­
nie. A d m in is tra c ja : W arszaw a, Al. 
Jerozo lim ska 11. .

8 -miit repo rte rów  pod kierow nic­
twem Theo P lcisehm anna Jokazało , 
że rad josłuchaeze przoz 5 godzin z  
zapartym  tchem  uczestn iczyli w ża­
łobnej uroczystości.

i t  i (łzawsze oczyw iście zdarza  s ię  
okazja  do tak iego  m onstro  - repor- 
tagehi, ale w idać z, togo, jak iem i 
śiodkam i rozporządza rad jo fo n ja  
btlgij.ska, jeś li m ogła zorganizować
tak ą  tran sm isję .

U nas tc rzeczy p rzed staw ia ją  się 
skromnie. Słj-szy się top raw da, żo 
je s t jak ieś  au to  rep o rte rsk ie  w  Pol- 
skieni Raclju, że je s t k ilk a  m ik ro fo ­
nów na  m iejscu  tran sm is ji, ale e fek t 
byw a zw ykle dość n ik ły  i coś n a  to  
wygląda, że ten  d z ia ł je s t kopciusz­
kiem naszej rad jo fo n ji. A  niesłusz­
nie !

Ileż to  ciekaw ych rzeczy  się dzie­
je, k tó re  za  pośrednictw em  ra d ja  
mogłyby m ieć se tk i ty s ięcy  uczest­
ników W ym aga to  n iew ątp liw ie 
więcej s ta ra n ia  i p rzedstaw ia  szereg 
trudności, ale spow nością zostanie 
przy ję te  z wdf.ięcanością. : uznaniem  
przez na jszersze  ko ła  rad jo stucha- 
ozy. (w jp).

S Ł U C H A J C I E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI

'j.;V  1)0 SO BO TY l t . lV  .

We w torek  (20.57) bodziem y m ie - ; (16.55) tr io  Karne ilne, W arszaw a 
ij tr a  sinisj z La Scali („ Isabeau” j w  poniedziałek (20.02) neczór sym - 
M ascagniego). Oprócz trzech  nor- foniczny m uzyki ło tew sk .ej, a  w  p ią  
-nalnycl koncertów  z F iłharm on ji i tek  pieśni m urzyńsk ie  (16.35) z o t ■ 
n a  uw agę as tugu ją : n iedzielny kon  jaśn .en iam i i (17.10) ludow e pieśni 
t e r t  chóru  koec. K rzyża (1 7 .1 5 ) ,1 w ęgierskie. W przerw ie niedzielne-
pośw ięcony u tw orom  re lig ijnym  o. 
M akiakiew icza, w torkow y (18,20) 
koncert w spółczesnej m uzyki pol­
skiej, n a  k tó rym  usłyszym y pieśni i 
u tw ory  fo rtep ianow e L. Różyckiego 
(odegrane przez kom pozy to ra), so­
botni półgodzinny (21.00 )  ̂ koncert 
Chopinowski H. Sztom pni, k tó ry  
transm itow any  bęazie n a  F rancją , 
Włochy i S tany  Zj. A. P ., oraz we 
czw artek. (20.02) VI koncert sym fo­
niczny z cyklu  „A rcydzieła m uzycz­
ne od XVI do XX w ieku" (W eba” ’ 
Schum ann). R zadką sposobność usły­
szenia raz  jeszcze D idura  da  nam  
w ieczorny koncert niedzielny (19.52).

Śmierć nesto ra  kom pozytorów  a n ­
gielskich E lg ara , k tó rego  In troduk ­

c j ę  i A llegr., n a  ork. sm yczkową sły­
s z e l iś m y  w  niedzielo Palm ow ą z Lon 
id y n u , uczci Poznań v  poniedziałek 
■(15.55), w ykonując jego koncert 

wiolonczelowy. N adto  we w torek 
(17.15) w ystępuje  Poznań z  cicka- 
wy-m koncertem  zespołu in s tru m en ­
tów  dętych, Lwów n ad a je  w sobotę

R ad iog ram y  z podziękow aniem  od p. M axa Jo rd a n a  (g ó rn y ), p rzed s ta ­
w iciela N a tio n a l B roadcasting  C om pany n a  E uropę z B azylei i z cen tra li 
N . B. 0 . (do lny ), z N ew  Y orku, po tran sm is ji nabożeństw a sprzed Cu­

downego O brazu M. B. C zęstochow skiej do A m eryki Północnej.

k o n c e r t  c h o p i n o w s k i  H e n r y k a  
S z t o m p k i  ( i - t . I V ) ,  t r i n s n i i t o z o a n y  n a  
F r a n c j ą  z o s t a ł  z a k o n t r a k t o u w i y  r ó w ­
n i e ż  p r z e z  N a ł i o i i a l  B r o a d c a s t i n g  C o m ­
p a n y  z a  p o ś r e d n i c t w e m  p .  M a t m  J o r d a ­
n a ,  k t ó r y  z o r g a n i z o w a ł  p o p r z e d n i o  
t r a n s m i s j ą  z  J a s n e j  G ó r y .

go poranku symfonczm;go (o 13.00) 
usłyszym y czw artą  skolei audycń 
płytow ą z cyklu „2.000 la t m uzyki" 
z objaśnieniam i.

Z zakresu  muzy ki lekkiej wspom ni 
my o w ystępie Igo dym a w modzie 
1? (18.40) i M arji M odzelewskiej w 
poniedziałek (16 55). W środę kon­
cert w alców  da je  chor w arszaw sk iej 
„L u tn i” (17.20).

i Słuchowisko niedzielne („Św ięco­
ne u gen. K niaziew icza” o 18.00), 
p ióra P rzem ysław a M ączcwskiego, 
w skrzesi ciekaw y au ten tyczny  ep i­
zod z epoki, gdy Mickiewicz zazna­
jam iał p rzyjació ł z odczytyw anem i 
z ękopisu frag m etam i „P an a  T a ­
deusza". Mickiewicz>wi rów nież po­
święcony będzie p iątkow y (w  p rze r­
wie koncertu  z .F iłharm onji) odczyt 
K. G órskiego oraz w  środę (21.05) 
tran sm iiow any  z W ilna VI w ieczór 
Mickiewiczowski, n a  k tó rym  do glo 
su dojdą „młodzi” . Słuchowisko 
czw artkow e (18.10) nadaje. K raków , 
który  zradjofonizu je  „Poetę.” Nico- 
demiego. Sa uw agę zasługu je  ta k ­
że w środę ,(10.25) odczyt krytyczny 
Irzykow skiego o w spółczesnej poezji 
polskiej, jako też  niedzielny k w a­
d rans literack i (16.45) w  gw arze 
górali spod Żywca, nadaw any z K ra  
kowa. Lwów oprócz niedzielnej „w e­
sołej fa li” transm itow ać będzie d ru ­
gą. w esołą audycję, literacko - m u­
zyczną, w  sobotę (21.45).

Z t y g o d n i a
O kres św iąteczny  p rzyn iósł ty le  

ciekaw ych audycyj, żc tru d n o  je s t 
zdać ze w szystk ich  spraw ę, zw ła­
szcza, że fizyczną niem ożliw ością by­
ło w szj-stkich, choćby ty lko  na jw aż­
niejszych , w ysłuchać. K ażd y  rad jo - 
słuchaez zachow ał z tego tygodnia 
sporo  in te resu jący ch  w rażeń.

O P E R A  I  O P E R E T K A
TV części m uzycznej na pierw szem  

m iejscu  s to i czw artkow a tran sm isja  
z L a  Scali, w czasie k tó re j usłysze­
liśm y n iem al zupełnie ogółowi n ie­
znaną operę  G ounoda „Rom eo i Jn - 
lja “ . F a m e u z i s taw ia ją  ją  w yżej od 
„ F a u s ta -1 —  słuchacz polski nie 
m ógłby podzielić te j o cen y : ma
^-praw dzie w ięcej napięcia d ram a­
tycznego, ale m niej treści m uzycznej, 
zw łaszcza jeś li chodzi o o rk ie s trę ; 
z a to  je s t znakom item  polem  popisu 
d la  śpiewaków'. P od  tym  też wzglę­
dem  by ła  to  ch j ba na jp iękn ie jsza  
ze w szystk ich  dotychczasow ych 
tran sm isy j m edjolańskieh .

D rugim  przebojem  tygodnia była 
tran sm ito w an a  w poniedziałek  z 
W iednia S traussow ska „Zem sta nie- 
to p e rza”,  św ietn ie obsadzona i zna­
komicie odegrana. Do lepszych ati- 
dycyj operetkow ych, nadaw anych zc 
s tu d ja  w arszaw skiego, na leżała  ta k ­
że „K siężna Chicago" (w  ś r ó d ,) .  V 
bilansie więc ogólnym —  ti-zy plusy

M U ZY K A  N O W A
N a czele audycyj koncertow ych, 

w ym ienim y- p ią tkow y  koncert i ’il- 
huim oniezny z w ystępem  P roko ljo - 
wa, k tó rego  tw órczości by ł wyłącz­
nie pośw .ęcony K ro  jrannęta  p .crw - 
sze k oncerty  w F ilh a rm o n j,, na któ-
ych publiczność po lska zapoznaw a­

ła; sie  z P rokofjew  ’m —  m niej wię- 
ccj dz iesięć  la t tem u — m usiał z

pew nem  zdziwieniem stw ierdzić , że 
to, co m u się wówczas w ydawało 
obce i trudno  do straw ien ia , dziś 
całkiem  ju ż  inaczej d z ia ł0 n a  ucho. 
C opraw da, p rogram  w ypełniły  w po­
łowie dzieła z młodszego okresu 
k om pozy to ra : p rzem iły  gaw ot z
sym fon ji Klasyeizncj (z resz tą  n ie ­
mal nic jeszcze nic m ający  w sobie 
z m odern izm u), je s t dziś znany  i 
b lisk i p raw ie  każdem u, a  także p ie r­
wszy koncert fo rtep ianow y  został 
mocno spopulary  zow any, dzięki licz­
nym audycjom . B yć może, że " tego 
rodzaju uk ład  program u, stopniow o 
nas w prow adzający  w 'a tm o sferę  
sym fon ji III-e ie j, zbliżył do m e j słu ­
chacza (a  m am y tu  n a  m yśli szeroki 
ogół, w  stosunku  do nm z\ ki nowo­
czesnej n ieu fny  i w rogi) : w każdym  
razie dzieło to  w yw ierało w rażenie 
mocne, jakkolw iek  w tran sm is ji ra -  
djow ej w ystępow ało w form ie dość 
pokaw ałkow anej, w sku tek  zan ikan ia  
w g łośn iku  czy słuchaw ce nuansów  
odgryw anych pianissim o.

\ n  jx)lu p ropagandy  m uzyki no­
woczesnej m a rad jo  p rzed  sobą pole 
dzia łan ia  ogromni*, a  poniekąd  n a ­
wet m onopolistyczne, jeś li chodzi o 
społeczeństw a tak ie , ja k  jiolskie, w 
których koncertów  sym fonicznych 
nie byw a zbyt wiele, a  i na tyoh, 
k tóre  sa, nie byw a zbytniego n a ­
tłoku (przypom nijm y sobie ty lko 
n iejednokro tn ie  pustk i w sali F il­
harm onii W arszaw sk ie j jeszcze przed 
rozpoczęciem diaałalności Po!-.!;,iego 
R ad ja ). W  tych W arunkach stycz­
ność z m nzrką  now ą ograniczona 
jes t do nielicznej ty lko  e lity , ogół 
pozostaje od n iej daleki i dopiero 
dzięki r a d ja  może się z n ią  zazna­
jom ić, n iety lko  t. zw. p rzecię tny  m e­

lom an, ale i m iłośnik  m uzyki nowej 
dopiero tą  d rogą  może w ybitn ie 
rozszerzyć i praw dziw ie pogłębić je j 
znajom ość.

PED A G O G  J A  W  PR O G R A M A C H
Ale peda.gogja rad jow a na tern 

polu je s t  rzeczą niezm iernie d e lik a t­
na  i tru d n a . N aczelnym  je j obowią.z- 
wiązkiom pow inno być: unikanie
odstra szan ia  .słuch,Tezy od muzyki 
now ej. A ta k i e fek t —  trzeba  to  
stw ierdzić  —  m iały  n iek tó re  dzieła 
sym foniczne, p rodukow ane w cyklu 
„M uzyka niopodlejłej P o lsk i” , k tó ­
re może b i ły  rickau  o, ze względów 
ekspery m entalnych  d la  nielicznej 
g a rs tk i fachow ców , ale na  ogół słu­
chaczy, naw et g an iący ch  sio do no­
wej muzyki, działały deprym ująco. 
Może być uspraw iedliw iono jedno ­
fazowe ieh nadanie , ale niewłaściwe 
byłoby częstsze karm ien i#  słucha­
czy lak ą  m uzyką, zanim  ilic z.ostaną 
odpow icdąio  przygotow ani um iejęt- 
nom prow adzeniem  w s ty l nowy — 
przedew szystk iem  e.zęslem dem on­
strow aniem  i ob jaśnianiem  utw orów  
najprzedniejszy  ch i to  z odpowied- 
nicin stopniow aniem  pod względem 
m odernistycznego cha rak te ru .

A bv z resz tą  słucha'"- muzyki no­
wej, trzeba  przedew szystk iem  umieć 
słuchać i znajdowmć głębsze zadowo­
lenie w muzyce wogóle, a f? p ierw ­
szej lin ji w muzyce N I I I I  i XIX. 
w ieku. K oncerty  i>cdagogiez.ne, o ile 
chodzi o tę  m uzykę, nie powinny' o- 
graniczac "*się ty lko  do ezw arl kowyeli 
koncertów  szkolnych (na k tó rych
z .rc t 'tą  ob jaśn ien ia  reduku ją  się
bardzo często do prym ityw nego m i­
nimum : ezy u tw ór by ł w takcie  na 
trzyT ezy na cz te ry ), ale objąć ta k ­
że ogół słuchaczy. T pod tym  wzglę­
dem na w ielkie uznanie zdsługnje 
w torkow y koncert w agnerow ski, zu­
pełnie wzorowo zorganizow auy: po­

za p re lekc ją  w stępną, każdej części 
program u tow arzyszy ło  rów nież ob ja­
śnienie, szkoda ty lko, ze po u tw o­
rze, a  nie p rzed  nim , wygłaszane. 
Ten typ  koncertów  w artoby  zasto­
sow ać,, także do innych kom pozyto­
rów i m nyeh działów  m uzyki, a nie 
ty lko  o]>erowoj i w okalnej, k tó ra  o- 
heenio zajm uje gros za in teresow ań 
kierow nictw a muzycznego P . R.

Rozw a się w praw dzie —  co rów ­
nież z w ielkiem  uznaniem  podkre­
ślić trzeba —  dział audycyj z p ły t, 
połączonych z objaśnieniam i. A le 
pod tym  względem niezaw szc je - 
.szez.e u trą  fiono n a  w łaściw ą linję. 
Szereg tego rodza ju  audycyj, n ada­
w anych w osta tn ich  czasach z ob ja­
śnieniam i p. E lsnerów ny, nic od­
niósł należytego e fek tu , spowodu 
zbyt suchego sposobu ich w ygłasza­
n ia ; c-oprawda p re legen tka  stopnio­
wo w yzw ala sie z jx>czątkowej mo- 
notonuości i słabości głosowej. "W 
pre lekcjach  tyeh  jed n ak  chodzi n ie ­
ty lko  o sam ą erudycję  prelegenta, i 
o pouczenie słuchaczy: trz e b a  ich
także zachęcić, przyciągnąć, trzeba  
—  propagow ać. Ileżby zyskały  ta k ­
że n iek tó re  inne pre lekcje  muzycz­
ne, gdyby je  cechował n iety lko  
chłodny in to lektualizm , ale także 
pas ja  ludzi w alczących. W  Polsce 
m uzyczny p re legen t radjow y' musi 
hyc. bojow nikiem  k u ltu ry  m uzycz­
nej, m usi działać z s iłą  sugestyw ną, 
nie wolno mu bowiem zapom inać, żc 
p racu je  w środow isku słabo muzy- 
knlnem (a tak  cmi są, m e bójm y się 
przyznać do tego, nasze m iasta  i 
nasza in teligonejn) i że musi być 
poniekąd apostołem . Ty Iko pod tymi 
w arunkiem  rad jo  może skutecznie 
spełn iać w ielką m isję, ja k ą  m a przed 
sobą w dziedzinie podniesienia k u l­
tu ry  m uzycznej wśród publiczności 
polskiej.

H r. M a z z a g lia  C u te lli

W ynalazca  - k o n s tru k to r ap a ra tó w  akustycznych, za insta low anych  o- 
s ta tn io  w  Polskiem  R adjo , k tórego um iejętności im ita to rsk ie  poznali­
śm y w słuchow isku d la  dzieci z n iedz ie li w ielkanocnej, sfo tografow a­
ny  w  stu d jo  iiteraok iem  n a  Z ielnej p rzy  jednym  ze sw oich przyrządów .

7  p r . i e r  l a t a
M iljon te Łsówek „z, udiofor.izowa- 

nych”. Z ak ładan ;e odbiorników r a ­
diowych iv taksów kach am ery k ań ­
skich nabrało  w r. ub. rozm achu 
iście am erykańsk iego: okazuje sie,
że około 700.(100 sam ochodów, s tan o ­
wiących w  większości wozy zarobko­
we, zaopatrzono w  ciągu  r. 1933 w 
ins ta lac je  ra  Ijowrn rozm aitego typu. 
Bieżący rok 1934 zapow iada, w  spe­
cjalnych w ydaw nictw ach autom obilo- 
wycn am erykańskich , zaokrąglenie 
liczby inptalacv j radjow ych w sam o­
chodach, do olbrzym iej cy fry  m iljona 
wozów.

T ransm isje  zagraniczne i pomoc 
bezrobotnym  w rad jo fon ji w ęgicr- 
sk .ej. D yrekcja  rad jofon ji w ęg ier­
skiej w  B udapeszcie ogłosiła przed

kilku dniam i .sprawozdanie z dz ia­
łalności za  rok 1933. M. in . 58 razy  

i p rzekazały  stac je  w ęgiersk ie  tr a n s ­
m isjo z zag ran icy , także  ze stacy j 
Polskiego R ad ja . R adjo  w ęgierskie, 
ja k  to  czyn; i „Polskie R adjo” wzię­
ło czyńmy udział w  pomocy św iatu  
p racy : ogłaszano codzień o p racy
w akującej i w ten  sposób przyczy- 
rnono się do za trudn ien ia  7.060 osób 
spośród bezrobotnych.

N owa rad jo s tac ja  w Jugoslaw ji. W  
M a-ibor pod L ubianą buduje w  te j 
chwili now ą rad jo stac ję  nadaw czą i 
dw a stalow e m aszty  antenow e. S ta ­
c ja  w  M anbor pracow ać bedzie na  
fal średn ie j z m ocą około 15 kw. U- 
ruchom ienia należy  się spodziewać w 
końcu kw ietn ia  r. b.

M U ZY K A LN E M IA STO
L udow ej piosence lw ow skiej była 

pośw ięcona o s ta tn ia  „w esoła f a la ”— 
audycja , Wtóra kiedyś już daw ano i 
usilne żądanie  słuchaczy' m usiano 
zbisować. Słusznie, P rzy d a ły b y  się 
podobnego rodzaju  audycje i w in ­
nych m iastach  —  n ie jedno  z  nich 
mogłoby coś zaprodukow nć ze swego 
lokalnego fo lk loru , choć nie w tak  

‘Szerokie; skali, ja k  Lwów. A le skąd 
się to  wzięło we Lwowie ? S łuchając 
tyeh piosenek, możem y dokładnie 
ustalić  okres ich p o w stan ia : o s ta tn i 
dziesiątek  la t p rzed  w ojną, a może 
i m niej jeszcze. M clodja niem al za­
wsze obca, ale jakże  silnio zasym i­
low ana sw oistym  tekstem , k tó ry  
b ra ł się na poczekaniu, niew iadom o 
naw et skąd. O t poprostu  —  m iało 
m iasto  k u l tu rę : - m uzyczną i li te ­
rack ą  i życiową. H is to a ja  u licznej 
piosenki lw ow skiej zasługiw ałaby na 
specjalno opracow anie, w icleby się 
s tąd  dało w ysnuć wniosków, ja k  po­
w sta je  „m uzykalne m iasto ’’.

SŁU CH O W ISK U
M iłcm słuchowiskiem  był w W iel­

ki P ią tek  ;,św . F ranc iszek  z Assy- 
żu” , ale zato rozczarow anie p rzy ­
niosła audycja  n iedzielna, n iepo­
trzebn ie  w porze słuchow isk n ad a ­
na i jako  tak ie  naw et oznaczona, 
podczas gdy  chodziło tu  ty lko  o re ­
c ita l p iosenkarsk i, okraszony' confc- 
rencierką . -‘̂ Szanow n. słuchacze —  
zakończono ten  popis apelem  do pu- 
blh znośei —  w ysłuchaliście w m il­
czeniu... W olne ż a rty  ze słuchaczy, 
z k tó rym i widocznie Polsk ie  R adjo  
nic im ało w te j chwili należytego 
k o n tak tu  odczucia, skoro  nic zdało 
sobie spraw y z m ilczącego krzyku  
ich p ro testu . P>o niew iadom o, c z y i  
p. R om andw na mogła być bardzo  
zadow olona, że aż w tak  pi-zesadnv, 
nieledwic aposto lski ty tu ł („O d dziś

z p iosenką idę m iędzy lu d z i!” ), 
p rzyb rano  je j p ierw szy  deb iu t p io­
senkarsk i, z re sz tą  w cale m iły  i u - 
dany, ale k tó rem u raczej mógł za ­
szkodzić niż pomóc g ru b y  nad m ia r 
reklam y, s traw n e j ostateczn ie  je ­
szcze w te a trz y k u  (gdyż każdy  s 
nieb n a  w szelkie łady  sw oją gw iazd­
kę chw ali/, ale z godnością c en tra l­
nej s ta c ji Polskiego R ad ja  w cale nia 
licujący.

N ieźle w ypadł w poniedziałek  
tran sm itow any  zc Iw ow a „L ist bez 
ad resu” , a  jeszcze lepiej w arszaw - 
kie słuchow isko ludow e „Ł ap a j zło­
dzie ja” , n a jb a rd z ie j jednak  udany  
był czw artkow y „K upiec w enecki” , 
W  te j sam ej obsadzie ak to rsk ie j, co 
w T eatrze  Polskim , Szeksp ir rad jo ­
wy, dzięki kondensacji te k s tu  i od- 
rzimomu b a las tu  przeruźyserow ania 
(k tó ry  szkodził w idow isku n a  sce­
n ie), działał o wiele siln iej. C opraw ­
da, zyskał n a  tem  Junosza  - S te- 
powski, ale liiebardzo zyskali m niej­
si ak to rzy , k tó ry ch  średniość b a r­
dziej jeszcze raz iła  w ra d ju  niż na 
scenie. T ra fn e  było ujęcie słuchow i­
ska w ram y eonfereneierk i, ale w ar­
to było tym  sposobom uzupełnić ta k ­
że pew ne luk i skróconego tek s tu  ( tak  
np. h is to r ja  szkatu łek , .n iezb y t się 
jasno  tłum aczyła  tem u, k toby  nic 
znał pełnego te k s tu ) . N atom iast p ° (1 
względem reżyserskim  rzecz n ie  by­
ła m ocna. P odczas sceny wyboru 
szkatu łk i m a przecież przygryw ać 
m uzyka ( ta k  je s t w tekście!)) któ- 
K j woale nie było, nicnadzw yczajińp 
w ypadły także  odgłosy z sali) w  sce­
nie sądu. J a k  już k u lt tckstib  t°  nie­
po trzebnie n iek tó rzy  ak to rzy  (naw ąt 
lepsi) dodaw ali do niego sw oje sło ­
wne „g ierk i” . M im o tc  u s te rk i ca ło ś ' 
by ła  d ob ra  i silne ro b iła  w rażenie, 
ale głów na w tem  zasługa —. Szeks* 
piru .


